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raz k 5, na dw a na­
stępne razy  po k. 4, 
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Nekrologi i rek la­
my podwójnie.
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K A
Dzis: L m n io lli i E u frozyny  t 'P .  
Jutro: Stan isław a D . M .
Pojutrze: (irzegor a Naz. BDK.

E N D A R Z.
Wschód słońca o g 4 u i .  3 ‘2 . Zach. » g. 7 ni. 23. 
P rzy b y ło  d n ia  g. 4 oiin. 30.
Dzis z rana  było stopni ciepła 12

(N. B.) A rty k u ły  nadesłane nie zw racają  się.

Redakoya o tw arta  od godziny 9 rano do 1 popołudn ia i sd 
3 do godziny 1 wieczorem.

Z miasta i okolicy.
—  „ S e n “  ( o d c z y t  d - ra  J a c z e w s k i e g o  —  d o ­

ko ńc z en ie ) .
Jak  p o w ie d z ie l i śm y  j u ż  p o p r z e d n io ,  b a d a n i a  

p r z e k o n a ł y ,  że mó zg  p o d c z a s  snu  z a s i l a n y  j e s t  
mnie j szą  i lośc ią  k r w i ,  a  w i a d o m o ,  że  t a k ie  
zm n ie j s z a n ie  czy  to o g ó ln e j  ma sy  d o ty c z ą c e ,  
czy ty l k o  cz ęś c io w e ,  u m ie j s c o w io n e ,  w y t w a r z a  
s t an do  snu  p o d o b n y .  Z d a r z a ł o  s ię  cz ęs to  w i ­
d z i eć  p o w s t a w a n i e  s t a nu  b e z p r z y t o m n e g o ,  s k u t ­
k i e m  obf i tego u p ły w u  k r w i  z nosa .  Ż e  i m ie j ­
s c o w y  b r a k  k r w i  p o c i ąg a  z a  s o b ą  w m n ie j sz ym  
s t o p n i u  s k ł o n n o ś ć  do  snu.  d o s t a t e c z n i e  p r z e ­
k o n y w a  u p r a w i a n a  p rze z  wielu  i p r o t e g o w a n a  
n a w e t — d r z e m k a  p o o b ie d n ia .  D a je  się to o b j a ­
śnić  t ak:  w ię k s z a  p r ac a ,  k t ó r ą  m a ją  po ob ie -  
dz ie  w y k o n a ć  ż o ł ą d e k  i i nne  o r g a n a ,  w y m a g a  
t eż  wi ęks ze j  i lości  k r wi ,  a z a te m  m u sz ą  j ej  za -  
p o ż y r z y ć  od  in n y c h  o r g a n ó w .  Móz g  tej p o ­
ży czc e  o p i e r a ć  się n ie m u że ,  p o z w a l a  w ię c  z a ­
b i e ra ć  t len,  o k t ó r y  idz ie  tu n a jwi ęce j  i t ym 
sp o so b e m  s p r o w a d z a  p e w n ą  se nn o ść ,  k t ó r e j  
t r u d n o  s ię  op rze ć .  B r a k  p r z e to  m a t e r y a ł u  o d ­
ż y w c z e g o ,  zd a je  s ię  b y ć  w ła ś c iw y m  p o w o d e m  
p o w s t a w a n i a  snu.  j e d n a k  t en  n i e d o b ó r  t l enu,  
cz y  t eż  in n yc h  s ub s t an cy j ,  n i e t ł o m a c z y  j e sz c ze  
p o w s t a w a n i a  snu.  w j a k i  p o g r ą ż a m y  się  d o ­
woln ie ,  d l a  z a b ic ia  cz asu  i p r z e c iw n ie  n i e m o ­
żn o ś ć  n ie za śn i ęc ia ,  p o m i m o  n a j ba r dz ie j  uc i ąż l i ­
wej  i w y c z e r p u ją c e j  p r ac y ,  k a ż e  s z u k a ć  czego ś  
wi ęce j ,  aniżel i  z m ia n  m a t e r y a l n y c h  i k a ż e  się 
d o m y ś l a ć ,  że po  za  w z o r e m  c h e m ic z n y m ,  z n a j ­
d o w a ć  się musi  p r z y c z y n a  n i e d a j ą c a  się do-  
s t r z e d z  i op i sa ć  n a  d r o dz e  an a l i z y  m i k r o c h e -  
micznej .

N ie m a łe g o  z n a c z e n i a  m ó w i  p r e l e g en t ,  w n a ­
szej  in t e l ig en cy i  j e s t  zd o l n o ść  p r z y n a l e ż n a  k a ­
żdej  k o m ó r c e  us t r o ju ,  p o l e g a j ą c a  n a  tern, że 
w r a ż e n i a  o d e b r a n e ,  p o z o s t a w i a j ą  p e w ie n  ś lad,  
z do ln y  do o d t w a r z a n i a  r ze cz y  ju ż  p r z e ż y ­
tych ,  pod  w p ł y w e m  b o d ź c ó w  b ą d ź  z e w n ą t r z  
o r g a n iz m u  p o w s ta ły c h ,  b ą d ź  m a j ą c y c h  sw e  
ź r ó d ł o  w s a m y m  ust roju,  a n a w e t  w p o s z c z e ­
g ó l n y c h  k o m ó r k a c h .  N a t u r a l n ą  więc  j e s t  r z e ­
czą,  że im więce j  t a k ic h  w s p o m n ie ń  z a w i e r a ć  
b ęd z ie  t en  czy inn y  sy s t e m a t  k o m ó r e k ,  tyle  
l i czniej szą b ęd z i e  i lo ść  k o m b in a c y j  p o w s t a j ą ­
cy c h  n a  t le min i on e j  p rzęszłośc i  i tein ł a t w i e j ­
sze  b ęd z ie  t w o r z e n ie  się r ó ż n y c h  o b r a z ó w ,  
z a w d z i ę c z a j ą c y c h  s w e  i s tn ienie  tw ó rc z e j  d z i a ­
ł a l noś c i  s a m o is tn e g o  ży c i a  k o m ó r e k .  K aż d y  
z nas ,  m ó w i  dalej  sz. p r e le g e n t  s łysza ł  n i e ra z  
j a k ą ś  p i ę k n ą  m e l o d y ę  i j a k k o l w i e k  n ic  nie 
p r z e r y w a ł o  ci szy nas  o tacz a ją ce j ,  n i e j e d n o k r o t ­
n ie  s łysza ł  głos  go w z y w a j ą c y ,  ch o c ia ż  n i k o g o  
n ie  by ł  w po ko j u .  T a k i e  w r a ż e n i a  r od zą ce  
s ię  w s u r o w y m  m a t e r y a l e  w iedzy ,  k a ż ą  p r z y ­
pus z cz ać  p e w n e  nie p r a w i d ł o w e  p o b u d z a n i e  
s y s t e m a tu  n e r w o w e g o ,  a  d la  ł a tw ie j sze go  p o ­
r o z u m i e n i a  się w ro z t r z ą sa n e j  kWestyf ,  n a d a ­
no ty m  s t a n o m  ś w ia d o m o śc i  n a z w ę  h a l u c y n a -  
cyi .  D o  t e g o ż  ź ród ła ,  da  się s p r o w a d z i ć  w i e ­
le z j a w is k  z w a n y c h  w id m a m i  lub w i d z e ­
niami .

S t o so w n ie  do p o d r a ż n i e n i a  i w raż l i w oś c i  
o s o b n i k a ,  p o w s ta ją  r ó żn e  ro d z a je  h a l u c y n a -  
cyj .  k t ó r y c h  j e d n a k  d o tą d  n ie  n a l eż y  u w a ż a ć  
j a k o  c h o r o b ę ,  d o p ó k i  i n d y w i d y u m  p o d le g a ją c e  
im, n ie d a j e  w ia r y  o m a m o m .  T u  p r e l e g e n t  p r z y ­
toczy ł  k i l k a  p r z y k ł a d ó w  z a c z e r p n i ę t y c h  od a u t o ­
r ó w  o o m a m a c h  a l bo  t a k i c h  h a l u c y n a c y a c h  n ad  
k t ó r e m i  in d y w i d y u m  p a n o w a ł o  i n a k a z y w a ł o  im 
o d d a l a ć  się,  lub u leg a ło  i p r z e c h o d z i ło  w s t an

c h o r o b l i w y .  R ó ż n e  u s p o s o b i e n ia  w j a k i c h  
cz ło w ie k  się zna jdu je ,  dz i a ł a j ą  na  sy s t em  n e r ­
w o w y  i s t ąd p o w s ta ją  m a r z e n i a  r óżn e j  t eż  
na t u ry .

P r z y t o c z y w s z y  k i l k a  g o d n y c h  uwag i  z d a r z e ń  
h a l u c y n a c y i  i t a k  z w a n y c h  s n ó w  p ro ro c z y c h ,  p r e ­
l eg en t  p ow o łu je  się n a  z n a n e g o  p s y c h ia t r ę  R o t h e -  
go,  k t ó r y  w dziele sw oj e m  w y p o w i a d a  zda n ie ,  że 
m a r z e n i a  śp i ą ce g o  i o b ł ą k a n i e ,  p r z e d s ta w ia ją  w ie l ­
k ą  ana log ię .  A u t o r  t en u t r z y m u je  że tu i t am,  
m a m y  j e d n e  i t eż  sa m e  p r a w i e  z j a w is k a .  R ó ż ­
n ic a  p o l e g a  g łó w n ie  n a  tern,  że  umysł  m a r z ą ­
cego  we  śnie ,  zn a jd u je  się w s t a n i e  p o m i e ­
szan ia ,  o b ł ą k a n y  zaś  n a  j a w i e  czu je  i działa ,  
j a k b y  był  p o g r ą ż o n y  w se n n e m  ma rze n iu ;  t a k  
j e d e n  j a k  i drugi ,  p o z b a w ie n i  są s t e ru  w ła s n y c h  
myśl i  i, u j e d n e g o  i u d r ug ieg o ,  w y o b r a ź n i a  
n i e o k i e ł z n a n a  si łą woli ,  bu ja  sw o b o d n ie .  T a k  
we śnie j a k  i w o b łą k a n iu ,  k a ż d y  z n a s z y c h  
zm ys ł ów ,  w sz e lk ie  w r a ż e n i a  sw o je  z u ż y t k o w y -  
w a  b ł ę d n ie  i f a ł szywie  j e  p r ze ds ta w ia .  P o d ­
czas  snu  i o b łą k a n i? ,  u cz uc i a  w e w n ę t r z n e  p r z e ­
n o sz ą  s ię  n a  z e w n ą t r z  i p r z e i s t a c z a ją  się w n a j ­
r ó ż n o r o d n ie j s z y  spo sób .  W  j e d n y m  i w d r u ­
gim w y p a d k u ,  w s z y s tk o  c h o ć b y  n a j d z i w a c z n i e j ­
sze i n a j b a r d z i e j  n i e p r a w d o p o d o b n e ,  b y w a  
p r z y j m o w a n e m  j a k o  p r a w d a  b e z w z g lę d n a .  C z ę­
sto t a k że ,  t r e ść  i k o l o r y t  m a r z e ń  se n n y c h ,  z a ­
l eży  od  os t a tn ic h  w y o b r a ż e ń ,  j a k i e  p r ze d  z a ­
śn ię c iem g ł o w ę  za p r zą t a ł y ,  a to  sa m o  p o w t a ­
r za  się i p rzy  o b ł ą k a n i u ,  g d y ż  p o d c z a s  c h o r o ­
by,  te  w ła ś n ie  myśl i  u w y d a t n i a j ą  się,  k t ó r e  
p rze d  jej  w y b u c h e m ,  p r a w i e  w y łą c zn ie  um ys ł  
c i e r p ią c e g o  za p r zą ta ły .

T a k i m  je s t  sen n o r m a l n y  p r a w i d ł o w y  i s e n ­
n e  w id z i ad ła  śc iś le  z n im  zw ią z a n e .  H y p n o -  
tyzm,  lu na ty zm ,  ( s o m n am b u l i z m )  i l e t arg ,  m a ­
ją ce  ze  sn e m  w ie le  wsp ó ln eg o ,  s t a n o w i ą  dzi-

6) mu  MICIiL
Obrazki  gal icyjskie przez  M P o r a d o w s k ą

t ł o m a c z y l  z f r a n c u s k i e g o  
ZDZISŁAW  PIASECKI.

O n a b y  go mi a ła  zganić!. . .  1 se rc e  j e j  z a c z y ­
n a ł o  s i lniej  b ić  na  myśl ,  że t en c z ło w ie k  p o ­
sądzi ł  j ą  o n ag a nę .

— N a  pensv i ,  w idzi sz  pani ,  d z i e c k o  p o w o l i  
t r ac i  t en u r o k  na iw n oś c i ,  k t ó r y  j e s t  n a j w i ę k s z ą  
o z d o b ą  k o b i e t y .  T e  dz ie w c z ę t a ,  co u c z ę s z c z a ­
ły n a  p en s y ę ,  w s z y s tk ie  są  p r z e ł a d o w a n e  z a ­
p as em  z u p e łn ie  b e z u ż y t e c z n y c h  w ia d o m o ś c i . — 
P o w r ó c i w s z y  do don.u ,  nie  u mi e j ą  s w o b o d n i e  
z n a l e ź ć  się w s a lo n ie  i n i e  zn a ją  się w c a le  na  
g o s p o d a r s t w i e  d o m o w e m .  P r z e k ł a d a m  w ię c  
d o m o w e  w y c h o w a n i e  d la  Mici.  P r z e d e w s z y s t -  
k ie rn  p o z o s t a w m y  n a t u r a l n e m u  r o z w o jo w i  t e m ­
p e r a m e n t  d z i ec k a :  ż a d n e g o  p r zy m u su ,  k t ó r y b y  
sp a cz y ł  je j  c h a r a k t e r ;  n i e ch  s a m a  p o z n a  o t a ­
c z a j ą c e  j ą  życ ie ,  a w r o d z o n a  c i e k a w o ś ć  w s k a ­
że  jej d ro gę .

M a lw in a  z u w a g ą  ś l e dz i ł a  w s z y s t k i e  fazy 
w w y k s z t a ł c e n i u  i r o z w o ju  dz ie c ka .

Ch ł o p ie c  k r e d e n s o w y  w sze d ł  do pok o ju .
—  Czy dużo  dzi ś b ę d z ie  gośc i ,  Iwaś? z a p y ­

ta ła .
— P i ę ć  osób :  p. Be m b ow ic z .  pan  d z i e r ż a ­

w c a ,  p. T a l a r s k i ,  t en  s t a r y  m r u k  p. Mirski . . .

—  Iwaś,  p r z e r w a ł a  mu  s u r o w o  p a n n a  Mal­
w ina ,  p r os zę  ci ę bez  ż a d n y c h  d o d a t k ó w .

—  A je szc ze  i k s i ą d z  p r o b o s z c z  z Ł ó d k i  i 
p a r o c h  un ick i ,  c i ągn ą ł  dale j  c h ł o p ie c  z n i ż y w ­
szy głosu;  w ła ś n ie  k o ń c z ą  ju ż  p r o c e s y ę  n a  p o ­
l a ch  i p r zy sz ed ł  p o z d r o w i ć  dz i edz ica .  Ch łop i  
zg ro m a dz i l i  s ię  w p a r k u .

— T o  do br ze ;  t r z e b a  im p o s ł a ć  w ó d k i .
Przyśl i j  mi k u c h a r z a .

IV.
Micia n ie  posz ła  do  gości ,  k t ó r z y  pal i l i  c y ­

ga ra .  O p a r t a  n a  f r am ud ze  o k n a ,  p r z y g l ą d a ł a  
s i ę  r ó ż n o b a r w n y m  g r u p o m  ludzi ,  b i o r ą c y c h  
udz iał  w p r ocesy i .

Z a k r y s t a y n ,  us i adł szy na  k u p i e  k am ie n i ,  
z u s z a n o w a n i e m  t r z y m a ł  w s p a n i a ł ą  c h o r ą g i e w ,  
k t ó r ą  wia t r  us i łował  się w y r w a ć  mu z r ą k .  O b r a z  
Ś w i ę te g o  J e rz e g o ,  p a t r o n a  Ga l i cyi ,  i Ś w i ę t e go  
Mi k o ła ja  nieśl i  w łośc ian ie .  Ca ły  t en  t łum 
o c z e k i w a ł  p r ze d  d w o r e m ,  w i d o c z n ie  z n u ż o n y  
i c h c ą c y  już  w ró c ić  do  d o m ó w .

W  p o k o ju  do  pa l en i a ,  gdz ie  s ię  z e b r a ło  m ę s ­
k i e  t o w a r z y s t w o  s ły c h a ć  by ło  g ł ośn ą  r o z m o w ę  
i k i e d y  d r zw i  się o tw ar ły ,  w ś r ó d  k ł ę b ó w  d y m u  
w id a ć  by ło  r o z p r a w i a j ą c y c h  i ż y w o  g e s t y k u l u ­
j ą c y c h  p a n ó w .

R o z p r a w y  by ły  gw a ł t o w n e .  G ó r o w a ł  po  nad  
w sz y s tk ie m i  głos  p a n a  d z i e r ż a w c y  Bem-  
b o w ic z a .  K rę p y ,  z r o z c z o c h r a n e m i  w łosami ,  
nos  z a d a r t y ,  g łos  d o n o ś n y  by ł  on t y p e m  w i e ­
ś n i a k a  n i e p o z b a w i o n y m  w ie lu  ce ch  m i e s z k a ń c a  
mias ta ;  lubi ł  d y s k u t o w a ć  w k w e s t y a c h  po l i ­
ty c zn y c h ,  był  g o r ą c y m  z w o l e n n i k i e m  pos t ęp u ,

k r z y c z a ł  i unosi ł  s ię bez  p r z y c z y n y  i b ę d ą c  
w g r un c i e  n a j sp o k o jn ie j s z y m  i n a j p o cz c i w sz y m  
c z ło w ie k ie m ,  g a d u l s t w e m  s w e m  więce j  z rob i ł  
z ł ego  niż do brego .

M o w a  b y ła  o w y b o r a c h  gm in ny ch .
—  J a k l o ,  s z a n o w n y  pan ie ,  zwr óc i ł  s ię d z i e r ­

ż a w c a  do e l e g a n c k i e g o  p a n a  T a l a r s k i e g o ,  s z l a c h ­
c ica  o r m i a ń s k i e g o  p o c h o d z e n i a ,  św ie żo  w y b r a ­
n e g o  n a  wój t a ;  pan  u t rzy m uje sz ,  że  w sz y s cy  
ch łop i  są g łupi ,  k i e d y  w ła ś n ie ,  w b t e w  pa ń s k ie j  
t e o ry i ,  dali  wcz ora j  p r z e c i w n y  d o w ó d ,  w y b i e ­
ra j ą c  pana!

N o w o w y b r a n y  w zru szy ł  r am io n am i .
—  Z a  p o z w o le n ie m ,  nie unoś  s ię  pan ,  a d o ­

wiesz się w j a k i  sp o só b  o d b y ły  s ię  w y b o r y . — 
Był o  szes na s tu  k a n d y d a t ó w .  S t a r o s t a  z a p y t a ł  
s ię  p ie rw sz eg o  z b rze gu  w y b o rc y :  za  k im g ł o ­
sujesz? Ch ł op  w y m ó w i ł  n az w isk o .  R e s z t a  z a ­
cz ę ł a  po w ta rz ać :  „Za tym sa m y m ,  z a  tym s a ­
m y m " .  I o to  k o n i e c  w y b o r ó w ,  nie  mia łe m 
s z ans y  u z y s k a n i a  więk sz ośc i  g łosów,  l ecz  w r e ­
zu l t ac ie  o k a z a ł o  się,  że n a  sz esn as tu  k a n d y d a ­
tów,  t r ze ch  o d s i a d y w a ł o  wię z i en ie  za  k ra d z ie ż ,  
to j e s t  d w ó c h  c h ł o p ó w  i j e d e n  żyd.

O b u r z e n i  t a k i e m  g ło s o w a n ie m  k s ią d z  i s t a ­
r o s t a  un ie wa żn i l i  je, i w n a s t ę p s t w i e  zo s ta ł e m  
p o w o ł a n y  w mie j sce  ło t r a  n a  wójta!  O g ó l n y  
śm ie ch  z a w t ó r o w a ł  tym  s ł o w o m .

— Cz eg óż  to do w od z i ,  o d b u r k n ą ł  B e m b o ­
wicz ,  c h y b a  ty lk o  tego ,  że  t r z e b a  się usi lniej  
z a ją ć  o ś w i a t ą  tyc h  b i e d a k ó w !

S ta r y  Mir ski  s t r a s zn ie  s ię  oburzy ł :



siaj dopiero przedmiot  ścisłych doc i ekań  n a u ­
kow ych.

Reasumując  wszystko  co n a u k a  o śnie po­
daje,  widzimy, że polegając na  małych zmi a­
nach  w życiu roś linnem,  a więcej bezporówna-  i 
i,ia wywiera jąc  wpływu na  życie zwierzęce,  j  
sen jest  pow tar za jącym  s :ę peryodycznie  s ta ­
nem ustroju,  jest  z jawiskiem wielkiego znacze ­
nia odnośnie  do życia i zdrowia,  a każdego  
pogwałcen ia  tego p ra w a  natury,  nieprzechodzi  
się bezkarn ie .

Już  sam br ak  światła,  n i ezbędnego do w y k o ­
nyw ani a  czynności  życiowych,  zdaje się dos ta ­
tecznie  w sk a z y w a ć  chwilę od poczynk u,  ale 
n ies te ty  ta w s k a z ó w k a  na tury  nie jes t  przez 
wielu należyc ie  pojmowaną .  Albo używają  snu 
zanadto  i w porz j  nieodpowiedniej ,  albo też 
redukuj ą  od poczyne k  do chwil  bardzo  kró tk ich  
wyczerpując  tym sposobem organizm i s p r o w a ­
dzając w nim z czasem ruinę.  J a k  za tem we 
wszys tkiem,  tak i co do snu wy pa da  t rzymać  
się drogi ś rodko wej  — nie n ad u ży w ać  i nie 
unikać.

Pre legent  mocno był  ok la sk iwany przez p u ­
bliczność,  a do aplauzu złożyły się i d robne  
rączki  s łuchaczek.

—  Od pana prezydenta miasta o t rzymal iśmy 
pismo nas tępujące:

„ W  odpowiedz i  na a r tyk uł  pomieszczony 
w Nr. 100 , Gaze ty Lubelsk ie j" magist rat  p r o ­
si o podanie  do wiadomości  mieszkańców 
miasta,  że w ogrodz ie  miejskim do spaceru i 
zabaw dla dzieci,  p rzeznaczony został  t rawnik,  
na k tórym znajduje się werenda ,  aby dzieci 
zabezpieczyć  od promieni  s łonecznych  i desz­
czu, co j e d n a k  nie oznacza ,  żeby dzieci miały 
się bawić  ty lko  wyłącznie  w tern miejscu".

—  Renefis pana  Idz i akowskiego  zapowiedz ia ­
ny przez nas na dzisiaj, z p r zyczyny gościn­
nych  wys tępów ąr tys tów warszawskich ,  odło­
żony został  do czwar tku.

Z jedne j  st rony,  n ieznana  jeszcze tutaj  sz tu­
k a  Os t rowskiego  p.t. Las, z drugiej,  s ta ranna  
praca  i zasługa p. Idz iakowskiego  dla tutej­
szej sceny j ako  a rtys ty  zdolnego,  k tóry n ie je ­
dnokro t n ie  przyczyni ł  się do rozwese len ia  nas, 
upewnia ją ,  że publiczność  l icznem zebraniem 
się do tea t ru  we czwar tek ,  okaże , że benefi- 
san t  zjednał  sobie u niej na leżne  uznanie.

— Budżet m. B i łg o r a j a  na rok  bieżący,  obej­
muje w przychodzie'. Czynsz z dz ierżawy p la ­
cu pod budowę  domu i stajni J a n a  Krzosa  rs.
5 k. 37, za lokal  uży ty  w domu magistratu 
na  a resz t de tencyjny  rs. 150, z j a tek  rs. 422, 
ze  s t raganów przenośnych rs. 15, op ła ta  mo ­
s towego rs. 145, p rocenty  od kapi t a łów  lo ko ­
wanyc h  w banku  rs. 524 k. 7, op łata  k a n o n o ­
wa rs. 413 k. 90, op ła ta ta rgowa  i j a rm arczna  
rs. 407, dochód z szlachtuza  rs. 805, opła ta  
5 0 %  od podym nego i pa te n tó w  a kcyz nych  rs. 
1660 k. 73, z protestu weksli  i a k tów  nota- 
rya lnych  rs. 250 k. 38, p r o je k to w an e  wycofa­
nie z" ka nt o ru  b a nku  pot rzebne j  do wykona-

— Powiadasz  pan zająć się oświatą? T ak ,  
żeby  fałszowali  kwity na  wódkę ,  jak to się 
stało u mnie! albo żeby dz iewki wiejskie p i sa ­
ły czułe listy do parobków!  Lecz  do pioruna! 
zanim ich oświecać ,  zajmijmy się lepiej po­
dniesieniem ich moralności!

Powiesz  pan,  że to jest  zbytecznem;  chc ie li ­
byśc ie  kształcić ch łopów dla własnych celów; 
chcec ie  nauczyć  ich czytać,  ażeby szerzyć  po ­
między  nimi pr opa gandę  socyalis tyczną. . .bo 
pan jesteś  socyalistą,  panie dzierżawco,  nie 
zapieraj  się pan,  j es teś  przecież  k o re sp o n d e n ­
tem do pisma lwowskiego  p.t. Rewolwer. Po-  
sesorem, doda ł z pogard l iwym wyrazem twarzy  
p. Ta la rsk i  po f rancusku,— tak  zwanym dla te ­
go, ze nic nie posiada.. .

W ia d o m a  rzecz, wy to zaczynac ie  rewolu- 
cyę!

— No, no, panowie ,  prosi ł  p. Jan,  p rz e jdź ­
my do kwes ty i  poważnych ,  proszę was. Nie 
skoń czymy  jed ne go  robra  przed kolacyą,  j e że ­
li nie zaprzestan iec ie tych dyskusyj .

Księże proboszczu na  ciebie kolej ,  r o z d a w a ­
nia kart .

— W a l e t  k ierowy.
— Król.
— Przepraszam ojcze dobrodz ie ju ,  źle r o z ­

dane.  P. Ta la rs k i  z gn iewem rzucił  ka r ty  na
stół.

— To  dziwne,  miałem prześl iczną grę.
Drzwi  się o twar ły  i lokaj zameldował  dwóch

no wy ch  gości.  P ie rwszy był to a d w o k a t  Ja-  
sowicz,  wysoki ,  chudy,  twarz  buldoga,  cera

nia budżetu kw oty  rs. 6180 k. 78, razem więc 
w przychodzie rs 10979 k. 23. W ydatki są wy­
rażone  w będżec ie  nas tępujące:  u t rzymanie
magistratu rs: 2088 k. 81, płaca dla lekarza  
miejskiego rs. 330, płaca dla akuszerk i  rs. óo, 
zasi łek dla skar bu  rs. 89 k. 28, na u t rzyma­
nie litografii w biurze  powia tu rs. 16 k. 69, 
k w a te ru n k o w e  dla zjazdu sędziów pokoju i 
dla sędziego dodatkowego  rs. 155 k. 80, n a ­
jem lokalu  dla burmist rza rs. l2o, opał  i świa­
tło dla magist ra tu  rs. 90, płaca s t różów przy 
kasie miejskiej  rs. 75, poda tk i  i składki  od 
zabudowań miejskich rs. 25 k. 85, rep a ra cy a  
za bu dowań  miejskich,  s tudzien i ins trumentów 
pożarnych  rs. 100, płaca czyściciela rs. 15> na 
oczyszczanie gmachu magist ratu rs. 120, na 
oświet lenie miasta  ( 4 8  la ta rń)  rs. 950 k. 40,  za 
wycieran ie  kominów rs. 5 k. Ą, zasi łek dla r u ­
skiej szkoły  początkowej  dwuklasowej  rs. 30 
zasi łek dla szpitali  rs. 45) na grzebanie  zm ar­
łych że b r a k ó w  rs. 6 k. 26, na wyd atk i  ekst ra-  
o rdy na ry jne  rs. 300, na zakup  gruntu po t rze­
bnego  do uregulowania  ulic rs. 2992 k. 30, na 
w yb ru kow ani e  ulicy Ta rnog ro dz k ie j  rs. 3263 
ogółem rs. 10,979 k. 23 bez ramanentu.

— Nareszcie wczoraj  spadł u nas dość ob ­
fity deszcz i dały się słyszeć grzmoty.  Dzi­
siaj też w ogrodach  znać już ślady deszczu,  
zazieleniły się bowiem drzewa i wsze lka  r o ­
ślinność.

—  „Poczciw e w ieśniaczki'’ przybywające  z po­
bliskich wsi na ta rg tutejszy, coraz  więcej u d o ­
skonala ją  się w różnych sposobach  do oszu­
stwa.

W iadomo ,  że kupujący np. drób żywy, chcąc 
ocenić jego wartość,  ważą  go czy to w rę ­
kach  czy na wadze.  Jeżeli  więc kura  jest  ciężka  
to znaczy,  że jest  t łusta i płaci się za  nią dro­
żej. Ale  wziąć drożej za chudą  kurę  to sztu­
ka ,  a zdarzenie  tak ie  miał® miejsce przed k i l ­
ko m a  dniami.

Pani  N. kupi ła na targu żywą ku rę  c iężką  i 
chciała ją  utuczyć więcej w domu, lecz kura  
już jeść  nie chciała,  mus iano ją  zabić.  P o d ­
czas czyszczenia kury dost rzeżono,  że wnę­
trzności  mają ciężar  n iezwykły  i cóż się o k a ­
zało.  Oto w żo łądku jej znalez iono k i lk a n a ­
ście sztuk tak  zwanego s iekańcu  z ołowiu 
k tó ry  zape wne  w pa kuw on o kurze  silą do 
przełyku.  S iekańce  owe na dowód złożone 
zostały w Redakcyi ,  k to c iek aw y może  je 
obejrzeć.

Niestety fizyognomii  „poczciwej wieśniaczki",  
k tó r a  tak  dobrze  karmi  swoje kury  pani N. 
n iezauważyła,  a szkoda,  bowiem moznaby ją 
zapoznać  z ko de kse m  ka rnym .

— Przyjaciele. Przybyły  do mias ta  L.  W.  
zapoznał  się z dwoma tutejszymi mieszkańcami  
i zaprzyjaźni ł  tak,  iż wspólnie ud ano  się do 
szynku na poczęs tunek.  Przyjac iele nieżało-  
wali  t r unk ów  dla L. W. ,  a wreszcie  gdy już 
był  dobrze podchmie lony,  zaproponowal i  mu 
przejeżdżkę  dorżką .  Jeździl i  więc długo po

ol iwkowa; drugi  gruby łysy,  z dużemi wąsami 
ubrany  w rodzaj  bluzy ściśniętej  w pasie,  był 
to Kasper ekonom pana Mirskiego,  k tó ry  wpadł  
j a k  bomba.

— Padam do nóg  wielmożnych panów;  p rze ­
praszam,  że przeszkodzi łem, ale przywożę  n a d ­
zwycza jną  nowinę!

Wszyscy  powstal i  w jednej  chwili.
— Chciałem pierwszy zawiadomić  mego 

pana.
P. Mirski w złym humorze ,  rzucił nań gnie­

wnym wzrokiem.
— Co, co takiego!... .  Mów prędzej  głupcze! 

Cóż u dyabła  za nowina?
— W y b o rn a ,  doskonała ,  wie lmożny panie.  

Pan  dziedzic pamię ta  tego inżyniera  belgi jskie­
go, k tór y  w przeszłym roku odkry ł  ź ródła  
nafty w mają tku hrab iego Grabowskiego?  
otóż przyjecha ł  dobiero co; utrzymuje on, że 
na  gruntach wie lmożnego pa na  jest  cała fortu­
na  do eksp loatacyi ,  i prosi ł  o pozwolenie  r o ­
bienia  poszukiwań.

— Poszukiwań,  rczkopy wań!  co ty głupcze 
wiesz! I to d latego tak  pędziłeś,  żeś o mało 
kon ia  nie ochwacił!  Ah! komiczny  jest  sobie 
ten pan inżynier ,  co żąda  „upoważnienia" do 
grzebania  w mej ziemi, tak ja k b y m  miał p r a ­
wo zabronić  mu tego.

Czyż ze świeżo uchwalonem prawem przez 
Reiclisratli, pierwszy lepszy przybysz  n iema 
możności  wiercić na  swojej ziemi gdzie mu się 
tylko  podoba ,  pod pozorem,  że chce od k ry ć  
pok ład y  minera łów ja k ichko lw iek ,  byle zapła-

różnych  odlegle jszych od ś rodk a  ul icach mia­
sta we t rójkę ,  aż dwóch się u lotni ło i po zo­
stał ty lko  jeden ,  ów przybyły,  mocno n ie t r ze ­
źwy. Gdy do rożkarz  spostrzegł  ucieczkę,  d o ­
myślił  się czegoś n ie zwykłego  i istotnie tak  
było.  L. W.  miał p rzy  sobie na piersiach z a ­
wiązane  w chustce 76 rubli,  k t óre  ulotniły się 
wraz  z przyjaciółmi.  W  wynurzeniach  uczuć 
przyjaźni  przecięli  mu ubran ie  i chustkę ,  pie­
niądze wyjęli i zbiegli,  ale już  ich odszukano  
i znajdują się w rękach  policyi.

—  P rzejech a n ie .  Do ro ż k a rz  Nr. 32, wczoraj  
rano jedąc nieuważnie ,  prze jechał  na ulicy 
Zamojskiej  j a k ą ś  s ta ruszkę  porządnie  ubraną ,  
k t ó r a  ponios ła lekkie  obrażen ia  na głowie. 
D or o ż k a rz a  pociągnięto do odpowiedz ia lnośc i .

—  Na z a ło ż e n ie  (łomu p o d rz u tk ó w  w Lublinie,  
złożono nam dotąd rubW pięćdziesiąt trzy  hop. 18 .

I WARSZAWY I PROWINCYL
—  W a r s z a w a .
W Warszawie ,  pod p rezyde ncyą  głównego 

nacze lnika  kraju,  zorganizowała  się komisya,  
celem obmyślen ia  sposobów powiększenia  ś ro d­
kó w  m ate rya lnyc h  szpitali  tutej szych.  Jeden  
z naszych cykl i s tów w ybi era  się na  wys tawę 
do Paryża;  ś rodkiem lokoinocyi,  na tura ln ie,  b ę ­
dzie welocyped.  Pan ten ob iecu je  sobie s tanąć  
nad S ekw aną  za dni 15 od chwili  opuszczenia 
murów W arszaw y .

—  Badom .
Odbędzie się tu niedługo ko n ce r t  na korzyść  

pogorze lców z Sandomierza .  Na ten sam cel 
jeden z czy te ln ików „Gaz. Rad.",  w y c h o d z ą c  
z zasady,  że bis dat, gui cito dat, p r oponuje  
ob łożyć  ludność R adom ia  i j ego  okedie stałą 
sk ładką  dobrowolną ,  wynoszącą  k i lka  zaledwie 
kop.  od osoby;  w myśl bowiem przytoczonej  
zasady,  szan. inieya tor  twierdzi ,  że tą d rogą  
da leko  prędzej  zbiorą się po t rzebne  na zasi łek 
dla nieszczęśl iwych fundusze,  k tó r e  drogą  k o n ­
certów,  widowisk  i innych  p rzed s t aw ie ń  
wpłynęły by da leko  później .  Pragnęl ibyśmy,  
aby myśl szan,  inieya tora  sprawdzi ła  się i 
zada ła  k łam rozpowszechnion emu  mniemaniu ,  
że my do systematycznośc i nawet  w drobia­
zgach zdolni  niejesteśmy.

i  G A Z E T  B U S K ł C H.

„Nowosti" dowiadują  się, iż dep. policyi  z a ­
wiadomi ł władze celne,  że kas te ty  ręczne,  o ile 
nie są ukr y te  w laskach  lub innych  p rzedmi o­
tach,  mogą  być przywożone  z zagran ic  i sp i że  
daw ane  w gran icach  państwa.  Dzienniki ros. 
donoszą,  iż w L o n d y n ie  zorganizowało  się tow. 
z kapi ta łem 1 0 0 , 0 0 0  f. st. celem p ro wad zen ia  
handlu  mięsem w Rosyi,  o raz  pośredniczenia  
w wywozie  za granicę  produkcyi  rolnej.

------------------- O O ^ O O - ------------------

cił poda tek  skarbow i  w oznaczonym dniu i przed  
południem?

— To prawda ,  wie lmożny panie,  ale j e ż e .i 
odkry je  naftę,  pan o trzymuje  pięćdziesiąt  p ro­
cent  czystego dochodu,  a to już  for tun a!—bo 
inżynier na pewno odkry ł  źródła;  już  d a w n o  
na s t rumyk ach  widać  było p ływające  po p o ­
wierzchni  tłuste plamy.

Ręce  wszystkich  gości zaczęły się k i e ro w a ć  
w s tronę  pana Mirskiego,  ażeby mu z łożyć  po­
winszowania ,  lecz 011 zamyślony usuwał  je  i 
mruczał  na e ko no m a  i inżyniera  i na wszyst ­
kie odk ry c ia  na  świecie.

Chudy ad w ok a t  Jasowicz  zdołał  podejść do 
niego najbliżej i c ichym głosem szepnął:

— Gdyby ten głupi Kasper był się mnie posłu­
chał,  oszczędzi łby sza nownemu  panu tylu wzru­
szeń. Zaufaj pan mi, j a  się ułożę z inżynie-
rem. ,

— Czego się najwięcej  obawiam,  odrzeKł 
pan Mirski, to ażeby  wieś moja nie zamieni ła  
się w gniazdo socyalistów!.. .  Przy tych s ło­
wach  rzucił  znaczące  spoj rzenie  w s t ronę  dz i e r ­
żawcy.  Ale a d w o k a t  uspokajał  go jak  mogl; 
ź ródła  z naftą po łożone były zda ła  od cna 
włościańskich,  zresz tą  do roboty można  będz ie  
użyć cudzoz iemców.

W  kącie  pokoju  stary Kasper mruczał .
— I pomyśleć,  że cz łowiek  leciał  j a k  wicher,  

ażeby się podobać ,  a tu ta k a  nagroda! Miody 
pan K onrad  nie szemra łby pewnie  przec iwko 
temu darowi nieba.

{D alszy  ciąg nastąpi.)



PRZEM YSŁ. M Y D E Ł  I GIEŁDA.

—  'larg spożyw czy w  Lublinie z  d. 6 maja.
Targ wczorajszy jak w nabiał, tak i w inne 

artykuły żywnościowe nader słabo był zaopa­
trzony,  co się już od dcść długiego czasu pra­
ktyku je  zapewne wskutek pośpiechu nad ukoń­
czeniem spóźnionych robót w polu i ogrodzie. , 
Płacono: za półkwartową osełkę masła nieso- ) 
Uonego k. 22— 25, solonego k. 2o; śmietany kw. 
k .  1 8 - 2 0 ;  mleka kw. k. 3—4. Jaj kopę k .70  
— 75. Mięso bezzmiennie.  Drób reprezento­
wały  nieliczne sztuki kur i kurcząt, za sztukę  
pierwszych osiągano k. 4 ° — 5 ° .  a  z a  P a r ?  dru­
gich k. 60. Rzodkiewki pęczek k. 6; sałaty 
krzaczek k. 2 — 3; szparagów kopa k.6o; ogór­
k ó w  po k. 15— 20 sztuka. Za funt drobnych 
ż y w y c h  l inków k. 15; śhiętych: leszcza k. lo,  
karpia k. 15.

Przegląd Polityczny.
„M osk. W iedom.“ piszą:
„A ustrya nie przestaje koncentrować wojsk 

aia naszej granicy. W tych dniach mini- 
■steryum wojny zawarło kontrakt, z właścicie­
lem nowo-wystawionego w Przem yślu hotelu 
„Y icto rya11, p. Frejdenhejm , mocą którego 
k on trak tu  hotel ,,V ictorya“ wynajęło mini- 
steryum  za sumę 45 ,000  guldenów na „lat 
t r z y “ na pomieszczenie sztabu 10 korpusu 
arm ii, k tó ry  zostanie tu przeniesiony z Brunn. 
W ystarcza spojrzyć na mapę aby pojąć zna­
czenie tej dyzlokacyi Stopniowa i syste­
m atyczna koncentracya wojsk na granicy 
rusk ie j, spowodowała powoli, iż cały 10 kor­
pus umieszczono w pasie pogranicznym i dla 
tego to naturalnie okazała się konieczność 
przeniesienia sztabu na miejsce działania 
korpusu, czyli przetranzlokow ania go z 
B riinn do Przem yśla. Źe dowodzenie po­
w yższe nie jes t bynajmniej hipotezą, to mo­
żna  się o tem przekonać z następującego 
orzeczeczenia organu wyższych sfer rządo­
wych w7 A ustryi.

„Reichsw ehr11 powiada, iż odpowiedzią na 
przygotow ania ruskie je s t między innemi 
przeniesienie 10 korpusu do Galicyi środko­
wej. Bezw ątpienia tranzlokacya powyższa 
mia na celu skoncentrowanie zarządu 1 ozło­
conych  tu  wojsk 10 korpusu, nie ulega atoli 
wątpliwości, iż owe wojska konsystowały tu  
już od pewnego czasu i że połączenie ich 
w jednostkę tak tyczną, jakiej dokonano ze 
szkodą dla systemu terytoryalnego, nie zo­
stałoby przeprowadzonem bez poważnej 
w tym względzie konieczności; konieczność 
ow a zasadza się podobno na uzbrojeniach 
ruskich, t. j .  że zarząd wojskowy austry- 
acki, nie bacząc na konieczność dyzlokacyi 
wojsk w miejscach ich kompletowania, uznał 
-za konieczne skoncentrować na naszej g ra ­
nicy te pułki, które stosownie do systemu 
lery to ryalnego , winny stać na W ęgrzech lub 
w Czechach.

„Tymczasem jednak  pamiętamy wybornie, 
iż  podczas forsownej tranzlokacyi wojsk ku 
g ran icy  ruskiej na wiosnę roku zeszłego, 
urzędowe gazety austryackie dowodziły upar­
cie, iż ta  dyzlokacya odbywa się jedynie 
w myśl systemu terytoryalnego, a do G ali­

ccy! ściągają pułki, które tam że powinny być 
.skompletowane i t. p. Pam iętam y wybornie 
że gdy na wiosnę roku zeszłego prawie ca­
ły garnizon wiedeński, złożony z pięciu puł­
ków, przetranzlokow ano do Galicyi, gazety 
wiedeńskie praw iły o jakim ś systemie tery- 
toryalnym , bałam ucąc publicystykę europej­
ską.

„Obecnie rzecz już  się stała, a lubo pra- 
.-sa wiedeńska pomna maksymy, że „milczenie 
to  złoto11, milczy, gazety  urzędowe wojsko- j 
we, zresztą niezbyt rozpowszechnione wśród 
publiczności, nie widzą już  potrzeby robie- I

nia z tego sekretu i oświadczają, że: 1) ca­
ły 10 korpus został ściągnięty na granicę 
ruską i 2) że ta  dyzlokacya odbyła się ze 
szkodą systemu terytoryalnego, pod naciskiem 
warunków charakteru  najzupełniej politycz­
nego.

^W ypowiedzieliśmy już  domysł, że obie­
gające w prasie wiedeńskiej k rzyki o uzbro­
jeniach Rosyi —  prawdopodobnie m askują 
ściąganie wojsk na naszą granicę, ja k  to było 
na wiosnę roku zeszłego,

„Domysł ten okazał się uzasadnionym. 
Dowiadujemy się ze źródła wcale kompe­
tentnego, że znaczne ilości wojsk ściągają 
do Galicyi, ową pogłoskę potwierdza zresztą 
wiedeński „Reichsw ehr11. Pisze 011: mnie­
mamy, iż wkrótce koniecznem będzie nowe 
wzmocnienie garnizonów galicyjskich i p ra­
wdopodobnie wtedy zostanie zam knięta część 
naszej granicy, przylegającej do Tyruowy, j  
a to zapomocą urządzenia ufortyfikowanego 
obozu.

„Tym sposobem wyjaśnia się cel wzno- ; 
wionych wrzasków na uzbrojenia Rosyi „gro­
madzenie wojsk pod Przemyślem zostało 
ukończone przez ustanowienienie tu  kw atery 
sztabu 10 korpusu, obecnie rozpoczyna się 
ściąganie nowych sil na granicę Tyrnowy 
w celu utworzenia tu  ufortyfikowanego obo 
zu“. W szakże to są fakty, wszakże to są 
niewątpliwe przygotowania wojenne, nic zaś 
podobnego z naszej strony nie zdołają wy­
kazać pp. austryacy.

„Ale widocznie A ustrya nie ufa tak  bar­
dzo w swe siły, gdyż w jej sferach rządo­
wych obiegają pogłoski, „iż Rosya zapomo­
cą czujnej kontroli depesz i um iejętnego 
użycia kaw aleryi, rozłożonej nad granicą, 
może w przeciągu 3— 5 dni utrzym ać w ta ­
jem nicy mobilizacyę i tym sposobem odnieść 
wyższość nad sąsiadami, k tórzy mobilizacyi 
nie zdołają nawet przez k ilka godzin u trzy ­
mać w tajem nicy” . Słodkie to słówka. Na 
nieszczęście fak ty  z przeszłości świadczą w y­
mownie, ja k  daleko nam jeszcze do osiąg­
nięcia tej doskonałości z jak iej ko rzysta ją  
nasi sąsiedzi w organizacyi szpiegostwu woj­
skowego, sięgającego aż tam, gdzie niemca nie 
czuć zupełnie1'. (Wiek.)

DEPESZE TELEGRAFICZNE NIEDORĘCZONE.
z  przyczyn y niedokładnych adresów.

Z Równa w gub. wołyńskiej—Józef Głowacki.
Uwaga: Życzący sobie odebrać powyższą

depesze, winien złożyć urzędowi telegraficzne­
mu dowód legitymacyjny.

O  S  O  3 3  .A .
z dobrą rekom endacyą, poszukuje miejsca do 
dzieci i szycia na wsi lub w mieście.

Wiadomość w Redakcyi. 314-3-1

300 ULI RAMKOWTCbT
z pszczołami (bez zgnilca) do zbycia w Ry- 
Stowie ,  stacya L u b a r t ó w .  315-3-1

SYNDYK TYMCZASOWY
M A S S Y  U P A D Ł O Ś C I  ZD03VITT H A N D L O W E G O

X  i  J- BEKKER”
W OSOBIE LU DW IK A B EK K ER .

Stosownie do art. 492 K. H. i na zasadzie upoważnienia sędziego kom isarza Józefa 
Rentel z d. 21 kw ietnia st. st, 1889 r. zawiadam ia i ogłasza, iż 8 (20) m aja 1889 o go­
dzinie 11 z rana  w wydziale upadłości sądu handlowego W arszawskiego w W arszawie 
pod j\® 7 przy ulicy Długiej w obecności sędziego kom isarza, odbyta będzie publiczna 
licytacya na ryczałtow ą sprzedaż wszystkich towarów i ruchomości, znajdujących się 
w sklepie D H. „K. i J . B ekker11 w W arszawie pod J\® 40 przy ulicy Krakowskie-przed- 
mieście wyszczególnionych w spisie inw entarza z wyjątkiem  już  sprzedanych i wydanych. 
Tow ary i przedmioty sprzedawane, składają się z rozmaitego rodzaju  broni, myśliwskich 
przyborów, gilz, ładunków, kapiszonów, mebli, urządzenia sklepowego, różnego rodzaju 
szmelcu i t. p. — Spis inw entarza, wszystkie sprzedawane przedmioty, szczegółowe objaś­
nienia i w arunki sprzedaży okaże i udzieli podpisany syndyk w sklepie rzeczonego domu 
pod Js 40 przy  ulicy Krakowskie-przedmieście codziennie do term inu licytacyi od godziny 
5 do 6 po południu.

Po przedstaw ieniu mu świadectwa na prawo kupna broni i u trzym ania takiego sklepu, 
osoby, życzące licytować, obowiązane w term inie licytacyi złożyć do rąk  sędziego komi­
sarza wspomnione świadectwo i kaucyę rs. tysiąc, inaczej do licytacyi dopuszczone nie 
będą. L icytacya zacznie się od summy rs. 10,000. Nabywca postąpioną na licytacyi 
summę, obowiązany zapłacić natychm iast po licytacyi do rąk  sędziego kom isarza z po trą­
ceniem kaucyi, poczeru następnego dnia o godzinie 8 rano wszystkie kupione przedm ioty 
wydane zostaną nabywcy przez syndyka.

W arszaw a d. 22 kwietnia (4 maja) 1889 roku.
Józef Karpiński

4608—316 — 1 — 1 adw. przysięgły.

Farby olejne i suche, pokost terpentyna, tran do skór, 
do żniwiarek, smarowidło do osi, oliwa do lamp

E. S I W I Ń S K I  C -  L Z A R Ę B S K I
Krakowskie przedmieście Ais 133 obok księgarni p. Arcta.

oliwa

.2 W. KUSZEWSKIEGO 3
,£3 Szpagat do wełny od 10 kop za funt i w ańtuchy w kilku gatunkach poleca &

skład nafty postronków oliwy i t. p. c+

3  W. KUSZEWSKIEGO ul. Kapucyńska liotel Wiktorya. g
Skład egzystuje od la t 9 dawniej pod firm ą Wł. Ostrowski postronki tylko wy- 

^  robu Wojciechowskiego zaopatrzone w plombę fabryczną, na co należy zw racać 
^  szczególną uwagę.



Nadeszły Wańtuchy Angielskie, Koński Ząb,
Ł u b i n  Ż ó ł t y — DONIMIRSKI & U M n  Kapucyńska 173.
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P m  p'-o'esor k t ó r e m u  póruczono zrobić spraw ozdanie  d l a  A k » ~
d e tn H  U  - ł S y p z < n * j  w 1 ’ a r y i t i . w t e n  sposób s tw ierdza  w łasności tego śro d ­
ka: » żr e:tor/.y wybornie go nrzyiinowau mogą. że każrly żołądek doskonale 
go znieść potrą li. że p rzyw raca  siły i łeezy anemię i bladaczkę i to co jes t cechą 
w łaściwą tej soli żelaza to jest.  że nio s p r o w a d z a  za tw ardzenia  i owszem usuw a 
l a k o w e .  7.0 podwyższając daw kę tego lekarstw a o t r z y m u j e  się r e g u l a r n y ,  a  na­
wet częsty stolec. »

Żelazo Girard’a pobudza apetyt, wzmacnia wątłe organizmy, le­
czy bladaczki, kurcze żołądka, niedostatek krwi, czyni prawidłowy­
mi i regularnymi o d p ły w y  miesięczne i u s u w a  czę sto  p r zy c zy n y  nie­
płodności.

Skład w  Paryżu ,  dom Grim nult i Comp., 8, ulica Vivienne, jak  również
w  głównych aptekach.

Cn

G IP S  rolniczo-nawozowy w partyach wagonowych i na sprzedaż 
detaliczną—oraz S ad zo n k i. C h m ie lu  Czeskiego czerwonego

p o l e c a

Oj Oil tl. 11 .AU IM
W  L T J I B I oI IŚ T T E , 2 5 6 - 0 — 7

WINO ZAWIERAJĄCE PEPTON
C H E A P O T E A . I J T

APTEKARZA W PARYŻU
30
- r10
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i« P e p t o n  jest sub.s tancyą w y tw o rz o n ą  przez s t raw ien ie  mięsa w o ło w ego  za 
£ j  p o ś re d n ic tw em  pefisyny, ja k b y  przez działania  sam eg o  żołądka . Tym spo so ­

bem  k a rm i  się c h o ry c h ,  o zd row ień ców  i osoby cierp iące  na anemią, o s u w -m ;
W  SKUTEK CU KLINICZNEGO NIEDOSTATECZNEGO I MOZOLNEGO T R A W IE N IA ,  MAJĄCE WSTRĘT 
DO POKARMÓW, DOTKNIĘTE GORĄCZKĄ, DIAB&TEM, SUCHOTAMI, DTSENTERYĄ, CIIORY.i l 

* j  NA RA KA, WĄTROBĘ i  ŻOŁĄDEK. I
C i  S k ł a d y  w  P a r y ż u , 8 ,  u l i c a  V i v i e n n e  i w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h
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W arszawskie Przędsiębiorstwo Asfaltowe

i Fabryka Tektur,
wykonywa roboty asfaltowe, dekarskie i betonowe oraz poleca:

Tekturę do krycia dachów, Lak asfaltowy, Smolę
i wszystkie inne materyały w zakres specyalności Przedsiębiorstwa wchodzące.

Zamówienia przyjmują się w Kantorze Przedsiębiorstwa w Warsza­
wie, ulica Erywańska (Plac Zielony) Js 14. 2998-213-12-11

WILLA i  NAŁĘCZOWIE
o 6 pokojach, z kuchnią, stajnią, wozownią., 
razem lub pojedyncze pokoje z osobneiu wej­
ściem. Wiadomość w redakcyi. 296-3-2

Osuszanie

WILGOCI
w budowlach, zapezpieczenie drzewa odmm
Firma „GUDRONIT" — Budowniczy 
A. CISZEWSKI i S k a —W arszawa 

Wierzbowa 6 (Hotel Angielski.)
3 3 9 0 - 2 5 8 — 4 - 4

F A B R Y K A  K W I A T Ó W
i STROJÓW DAMSKICH

zaopatrzoną została na sezon letni w zna­
czny wybór kapeluszy słomkowych damskich. 

Kwiaty do przybrania kapeluszy w cenier 
od 50 kop.

M. Bernatowicz.
Krak. przedm. jYs 130, 2 8 9 - 3 - 3

MŁY?
dzierżaw a od Ś:go Jana za Rs. 1,200 roczn ie  

W ŁĘTKOWICACH
gubernia Radomska, p. Iłżecki. Wia­
domość w Lipienicach przez Jastrząb, 
stacya drogi żelaznej Iwangrodzko- 

Dąbrowskiej.
259 ' 8 - 7

5 = fc

Skład Materyałów Aptecznych i Farb ^  
,y Malarskich obok hotelu Polskiego ki 

wprost Kościoła Wizytek, zaopatrzony 
n* w wszelkieśrodki Lekarskie techniczne 
U i do użytku W eterynaryi. 
ri Prowizora Farmacyi

K i ; '  Ludwika

Cement angielski i krajowy, cegłę i glinkę ogniotrwałą, jak również gips
i inne materyały budowlane poleca:

T .  G Ł Ę B O C K I —Lublin Królewska Nr. 202.
W ydaw ca Bolesław Drne. jł,O3B0jeHO n,en3ypo». Za Redaktora Zdzisław Piasecki.

W  Drukarni Rządu Gubernialnego.


